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Życzymy Wszystkim Czytelnikom Piasta,  
Rodzinom, Przyjaciołom,

Niech rozpoczynający się rok 2023  
przebiega w zdrowiu, atmosferze spokoju.

Będzie rokiem szczęścia w życiu osobistym.
Dla Wszystkich rodzin rokiem pomyślności.

Dla Polski rokiem stabilizacji i rozwoju.
Dla wszystkich Polaków rokiem wiary  

w szanse na godny, lepszy byt, 
ale i wiary w bliźnich.

    Zarząd Towarzystwa Przyjaciół 
Muzeum W.  Witosa w Wierzchosławicach

…I jeżeli na rok nowy mam braci chłopskiej prze-
słać życzenia, to streszczam je w słowach niewielu, 
pragnąc, by między skłóconymi oni się odznaczali 
zgodą, by między słabymi oni wykazali siłę, by mię-
dzy egoistami - oni byli obywatelscy i ofiarni, by sta-
nowili tę epokę, o którą się na zawsze rozbiją zakusy 
wszelkich naszych nieprzyjaciół, a na której zosta-
nie zbudowane szczęście narodu i ludu polskiego.

Wincenty Witos  (PIAST, 3 stycznia 1926 r.)

***
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W naszej historii niewiele jest jednostek rów-
nie zasłużonych dla Polski w takim stopniu, jak 
Wincenty Witos. Należał do grona osób, dla któ-
rych wolność ojczyzny i  los chłopów stanowiły 
najwyższą wartość. Aby osiągnąć swe cele nie-
jednokrotnie przybierał różne role, a pełniąc roz-
maite funkcje podejmował trudne decyzje ważą-
ce o przyszłości Polski, szczególnie w 1920 roku. 
Przyszły „chłopski przywódca” na drodze do tych 
decyzji sprostać musiał wielu przeciwnościom. 

Obecnie bardzo niewiele mówi się, że wielka 
próba 1920 r. wykazała ogromny  patriotyzm, oby-
watelską postawę i bohaterstwo, przede wszyst-
kim polskich chłopów. Miarą tego bohaterstwa 
i zarazem symbolem patriotyzmu oraz myślenia 
w kategoriach wzięcia odpowiedzialności za los 
państwa były tysięczne rzesze poległych. Dzięki 
olbrzymiej pracowitości, siły woli i konsekwencji 
w działaniu bez wątpienia był Witos czynnikiem 
spajającym naród, wszystkie jego klasy i warstwy. 
Dziś, po latach nieskrępowanej suwerenności, ko-
lejny raz wracamy do etosu chłopskiego premiera, 
ukazując tę postać na kartach komiksu w przeło-
mowym momencie w dziejach naszego kraju,  ja-
kim była wojna polsko- bolszewicka 1920 r. 

Komiks historyczny

HISTORYCZNIE ZASŁUŻONA POSTAĆ 
POKAZANA W NOWATORSKI SPOSÓB 

Staraniem Towarzystwa Przyjaciół Muzeum 
Wincentego Witosa, Stowarzyszenia Inicjatywy 
Społeczne w Wierzchosławicach oraz Instytutu Pa-
mięci Narodowej doszło w tym roku do wydania 
nieprzeciętnego dzieła – komiksu „Wincenty Wi-
tos. Premier Rządu 1920” (scenariusz Maciej Jasiń-
ski, rysunki Jacek Michalski).

Pomysł wydania komiksu i przedstawienia po-
staci Wincentego Witosa w inny niż typowa publi-
kacja historyczna sposób, który trafi do młodego 
pokolenia, zrodził się dwa lata temu przy okazji 
setnej rocznicy Bitwy Warszawskiej. Była to inicja-
tywa Towarzystwa Witosowego oraz miejscowego 
Stowarzyszenia Inicjatyw Społecznych.

Komiks opowiada o Wincentym Witosie, premie-
rze rządu polskiego od 24 lipca 1920 do 13 września 
1921 roku, a więc w okresie wojny polsko-bolszewic-
kiej i decydującej o jej przebiegu bitwy warszawskiej. 
Pokazuje barwne postacie czołowych wówczas poli-
tyków i wojskowych, a także wydarzenia rozgrywają-
ce się nie tylko w gabinetach rządowych czy na sali 
sejmowej, lecz także na froncie wojny.

Ideą tego wydawnictwa, które w warstwie pla-
stycznej możliwie wiernie odtwarza stronę wizu-
alną epoki, jest jego fabuła, opierająca się w cało-

Odtwórcy ról bohaterów z komiksu.
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Komiks historyczny

ści na faktach, mających potwier-
dzenie w źródłach historycznych. 
Komiks historyczny „Wincenty Wi-
tos. Premier Rządu 1920” jest nie 
tylko nowatorskim przedsięwzię-
ciem o charakterze historycznym, 
lecz i narzędziem w procesie edu-
kacji dla młodego czytelnika. Pra-
ca z komiksem może pozytyw-
nie wpływać na relacje młodych 
ludzi z  nauczycielami. Powieść 
bowiem w całości oparta jest na 
faktach, przedstawia z zegarmi-
strzowską precyzją cały zarys wy-
darzeń poprzedzających histo-
ryczny „Cud nad Wisłą”, czyli zwy-
cięstwo Polski w wojnie z bolsze-
wicką Rosją, na tle działań Win-
centego Witosa.

Należy pamiętać, że gdyby 
nie wspólne działanie tzw. ojców 
naszej niepodległości, to Polska 
po raz kolejny byłaby zmazana 
z map świata, zaś rewolucja ko-
munistyczna, jakże oczekiwana 
np. w  Niemczech, ekspresowo 
by się rozlała po całej Europie!

Warto w tym miejscu nadmie-
nić, że główni konstruktorzy  pro-
jektu – Maciej Jasiński i Jacek Mi-
chalski – pracowali nad nim dwa 
lata. Jest to tytuł bardzo dopraco-
wany fabularnie i graficznie. Czy-
ta się go jednym tchem, a  tym 
bardziej ogląda, zatrzymując co 
rusz na pięknych i  oddających 
ducha epoki kadrach. Komiks zo-
stał również bardzo pozytywnie 
odebrany w środowisku czytelni-

ków tego typu obrazkowych hi-
storii. Znany komiksowy scena-
rzysta i recenzent Dariusz Cybul-
ski poświęcił temu wydawnictwu 
kilka słów.

Sama opowieść, po prostu, 
nie nuży i  płynie sobie swoim 
tempem, zaś dopiero po lektu-
rze uświadamiasz sobie, jak-
że samo realne życie stworzy-
ło pierwszorzędny scenariusz, 
zaś Maciej Jasiński przeniósł 
go (genialnie) w  ramy komik-
su. Uświadamiasz sobie tak-
że, jak wiele istotnych faktów 
nie wiedziałaś/wiedziałeś o tych 
historycznych wydarzeniach. 
Droga Czytelniczko! Drogi Czytel-
niku! Autorzy komiksu nie poszli 
na łatwiznę. Tu wszystko jest do-
pieszczone, dopracowane i  inte-
resujące. To komiks, który śmiało 
można wydać na Zachodzie i bę-
dzie on tam wspaniale tłumaczył 
naszą burzliwą historię i obrazo-
wał wielkich bohaterów naszej 
niepodległości. 

Nie zmienia to faktu, iż oce-
niany tu tytuł, jest bardzo, bar-
dzo dobry. Opowieść zaprezen-
towana została na kilku płaszczy-
znach, łączących narrację oby-
czajową z thrillerem politycznym, 
w  osnowach historii wojennych, 
z  mocnym akcentem paradoku-
mentalnym. Wincenty Witos prze-
wodzi tej narracji, a tłem dla nie-
go są bohaterowie zbiorowi i co 
rusz pojawiające się historycz-

ne wydarzenia i postacie. Podsu-
mowując! Zagłębisz się w lekturę 
oraz w  grafikę i  będziesz miała/
miał wrażenie przeniesienia do 
wnętrza realistycznej akcji. Ba! 
Taka niebanalna formuła prezen-
tacji naszej historii, wybitnej po-
staci Wincentego Witosa i wyko-
nana w taki oto niebanalny spo-
sób, mogła powstać dzięki cięż-
kiej pracy. Pracy dobrze współ-
pracującego zespołu, zarówno 
autorskiego, redakcyjnego i  hi-
storycznego Wierzchosławic.  
„Wincenty Witos. Premier Rządu 
1920”. to pozycja wybitna, którą 
warto posiadać w  swoich zbio-
rach i  do której warto wracać. 
Śmiało, mógłby to być pierwszy 
tom serii historycznej pt. Ojcowie 
polskiej niepodległości.

Komiks miał już swoją uro-
czystą promocję w Wierzcho-
sławicach, gdzie w rolę postaci 
z jego kart wcielili się członkowie 
Towarzystwa Przyjaciół Muzeum 
Wincentego Witosa oraz miesz-
kańcy gminy Wierzchosławice, 
na czele z wójtem Wierzchosła-
wic Andrzejem Mrozem.

Ambicją naszą jest aby kon-
tynuować dalszą serię komiksu, 
nie tyle poświęconą ojcom na-
szej niepodległości, co samej po-
staci Wincentego Witosa, i uka-
zywać na kolorowych kartach 
jego prawdziwe losy.

Janusz Skicki 
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Stanisław Szurlej (1878-1965)

OBROŃCA WINCENTEGO WITOSA
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Napięta sytuacja pomiędzy 
sanacją a opozycją doprowadzi-
ła 30 sierpnia 1930 r. do rozwią-
zania Sejmu polskiego. W nocy 
z 9 na 10 września 1930 r. aresz-
towano kilkunastu posłów. 
Wśród nich był także pochodzą-
cy z podtarnowskich Wierzcho-
sławic trzykrotny premier Win-
centy Witos, którego zatrzyma-
no w pociągu relacji Tarnów-Kra-
ków. Nakaz aresztowania wy-
dano na  polecenie Józefa Pił-
sudskiego. Podpis pod  rozka-
zem złożył minister spraw we-
wnętrznych – gen. Felicjan Sła-
woj Składkowski.

Aresztowani zostali osadze-
ni w twierdzy brzeskiej nad Bu-
giem. Mimo pobytu w więzieniu, 
27 listopada 1930 r. Wincenty Wi-
tos został ponownie wybrany 
na posła do Sejmu. Tego samego 
dnia opuścił więzienie za kaucją.

26 października 1931 r. roz-
począł się proces przed Sądem 
Okręgowym w Warszawie, któ-
ry  trwał do  13 stycznia 1932. 
Obrońcą Witosa został ceniony 
warszawski adwokat mec. Stani-
sław Szurlej, który już wcześniej 
zdobył powszechne uznanie w II 
Rzeczypospolitej. 

Stanisław Szurlej przyszedł 
na świat w  podkarpackiej Lut-
czy w  powiecie rzeszowskim 

w dniu 21 listopada 1878 r. Oj-
ciec Jan Szurlej był grabarzem 
a  matka jak wszystkie ówcze-
sny kobiety na wsi prowadziła 
dom i  pracowała z  mężem na 
roli. Po ukończeniu szkoły ludo-
wej w rodzinnej Lutczy uczęsz-
czał do gimnazjum w Rzeszowie, 
potem w Sanoku, gdzie 6 lipca 
1897 r. zdał z odznaczeniem eg-
zamin maturalny. W 1902 r. z ty-
tułem „Doctoris Iuris” ukończył 
prawo na Uniwersytecie Jagiel-
lońskim.  Podczas studiów mło-
dy Stanisław należał do Ligii Na-
rodowej, po ukończeniu studiów 
prawniczych, wyjechał do Lwo-
wa gdzie odbywał aplikację ad-
wokacką pod patronatem jed-
nego z  najwybitniejszych ów-
czesnych lwowskich adwokatów 
dr. Michała Greka. W roku 1909 
doktor Szurlej złożył egzamin 
adwokacki z  wynikiem bardzo 
dobrym przed Wyższym Sądem 
Krajowym we Lwowie, by w dniu 
31 sierpnia 1910 r. został wpisa-
ny na listę adwokatów we Lwo-
wie. Praktyka mecenasa Szurle-
ja we Lwowie była skoncentro-
wana na sprawach cywilnych, 
aczkolwiek przyjmował również 
sprawy karne. 

W  1908 r. Stanisław Szurlej 
wstępuje w  związek małżeński 
z  Jadwigą Ciepielewską, z  któ-

rą miał dwoje dzieci. We Lwowie 
przychodzi na świat w  1909 r. 
córka Stefania Kossowska - zna-
na dziennikarka i  publicystka 
warszawska a  następnie emi-
gracyjna, a w 1915 r. syn Stani-
sław Krzysztof Szurlej- prawnik, 
po wojnie zamieszkały w  Santa 
Monica w Californi.

W czasie I wojny światowej 
mecenas Szurlej służył jako żoł-
nierz  Ck armii, by po odzyska-
niu przez Polskę niepodległo-
ści wstąpić do wojska polskie-
go. Z dniem 1 października 1920  
roku, Stanisław Szurlej przeniósł 
siedzibę kancelarii adwokackiej 
ze Lwowa do Warszawy, która 
będzie jego miastem do wrze-
śnia 1939 roku. 

Już w   Warszawie, mecenas 
Szurlej dał się szybko poznać 
jako utalentowany obrońca, co 
przejawiało się przede wszyst-
kim w sposobie przygotowania 
linii obrony, która w swej podsta-
wie koncentrowała się na precy-
zyjnej, spójnej prezentacji ele-
mentów stanu faktycznego oraz 
odpowiadającej mu kwalifikacji 
prawnej- często już w tym miej-
scu podejmowana była polemi-
ka z  tezami zarzutów prokura-
torskich. Wskazując na błędną 
wykładnię przepisów inicjującą 
daną sprawę, Szurlej odwoływał 
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się do zasad prawoznawstwa, lo-
giki, standardów sprawiedliwo-
ści, a argumenty merytoryczne 
wzmacniał odpowiednim akcen-
towaniem, w jego opinii kluczo-
wych, rozstrzygających kwestii 
procesowych. Potrafił sprostać 
trudnej sztuce zrównoważone-
go posługiwania się retoryką, 
co powodowało ,że jego wystą-
pienia sądowe zaliczane było do 
jednych z  najlepszych, jeśli nie 
najlepszych w Polsce,  ze wzglę-
du na dobór argumentów, rze-
czowość i rzetelność... 

Stanisław Szurlej wielokrot-
nie bronił przed Sądami Woj-
skowymi m.in.: ówczesnego płk 
Władysława Andresa z Poznania 
czy generała Michała Rolę - Ży-
mierskiego. 

Prowadząc praktykę stricte 
karną, dr Stanisław Szurlej wy-
stępował w procesach politycz-
nych - broniąc przeciwników Sa-
nacji. Jednym z Jego najgłośniej-
szych klientów był Król Chło-
pów - Wincenty Witos, którego 
Szurlej bronił w  procesie brze-
skim.  W  swoich pamiętnikach 
Witos wspomina swego obrońcę 
pisząc m.in. o pierwszych chwi-
lach po opuszczeniu więzienia: 
Wyszedłem, ażeby się przywitać 
z córką i adwokatem dr. Szurlejem, 
gdyż on to jechał po mnie do wię-
zienia grójeckiego. Po drodze do-
wiedziałem się, że dr Szurlej miał 
jeszcze sporo kłopotów z  sędzią 

byli również Ignacy Paderewski, 
Jan Kiepura, Stanisław Mackie-
wicz, Stanisław Stroński, Adolf 
Nowaczyński czy Wojciech Kor-
fanty. 

Jak pisał Mecenas Zdzisław 
Krzemiński, w  życiu środowi-
ska adwokackiego, ważną rolę 
odgrywała instytucja nieprze-
widziana przez prawo o  ustro-
ju adwokatury, a  jednak bar-
dzo ważna. Tą instytucją był bu-
fet adwokacki. Bufety takie ist-
niały w Warszawie przy sądach 
grodzkim, okręgowym i  apela-
cyjnym jednym z bywalców przy 
tym stole był także mecenas Sta-
nisław Szurlej.  W  tej atmosfe-
rze bufetu sądowego jak pisał 
adwokat Zbigniew Stypułkow-

Demantem zanim mu oznajmił, że 
wydał polecenie zwolnienia mnie 
z  więzienia, mimo że ja od paru 
godzin miałem jego wyżej poda-
ne pismo w kieszeni i że kaucja zo-
stała przez córkę złożona…..

Dr. Szurlej, który tyle pracy 
i trudów dotąd poniósł dla mnie, 
zaprosił nas do siebie na kolację. 
Wraz ze swoją rodziną serdecznie 
nas ugościł i przenocował.

Ponadto jako pełnomocnik 
oskarżyciela posiłkowego, dr 
Szurlej reprezentował Wincen-
tego Witosa w sprawie przeciw-
ko Tadeuszowi Długoszewskie-
mu, który jeździł po Polsce z od-
czytami zawierające ciężkie za-
rzuty w których szkalował Wito-
sa.  Klientami adwokata Szurleja 



ski mecenas Szurlej czuł się jak 
ryba w wodzie. Poglądów naro-
dowych, ale niezależny. Nie wa-
hał się wypowiadać, choćby się 
ono komuś bardzo nie podoba-
ło. Dowcipny, cięty, nie miał jed-
nak nic w  sobie z  żółci. Po naj-
ostrzejszej wymianie zdań roz-
chylały mu się usta do serdeczne-
go uśmiechu.  Stąd i jego zdanie 
łatwiej się przyjmowało.

Stanisław Szurlej z pasją i za-
angażowaniem działał w samo-
rządzie adwokackim w Warsza-
wie, w  którym pełnił wiele od-
powiedzialnych funkcji. Był kie-
rownikiem szkolenia aplikan-
tów adwokackich, wykładowcą 
prawa karnego w ramach szko-
lenia aplikantów adwokackich, 
zasiadał w komisjach egzamina-
cyjnych w czasie egzaminów ad-
wokackich, był sędzią sądu dys-

cyplinarnego, przewodniczył 
zgromadzeniu Izby Adwokackiej 
w Warszawie w 1938 r. 

Studentom wydziału prawa 
Mecenas Szurlej wskazywał, że 
aby być dobrym mówcą, trzeba 
spełniać 3 warunki, a mianowicie 
mieć coś do powiedzenia, powie-
dzieć, co się chciało przedstawić 
i powiedziawszy skończyć.

Na pytanie o kunszt zawodo-
wy Szurleja, odpowiedział adwo-
kat Zbigniew Stypułkowski: Są-
dzę, na tym, że słuchającym naka-
zywał wierzyć w bezpośredniość 
tworzywa. Nic w  jego mowach 
nie było sztucznego, nie sięgał po 
fałszywy patos. Adwokat Szur-
lej budował obronę na starannie 
przygotowanym gruncie faktycz-
nym i prawnym. No i miał wiel-
ki wdzięk osobisty, który w  ży-
ciu pomaga. Ówczesna prasa in-

formowała relacjonując procesy 
informowała też o talencie kra-
somówczym Stanisława Szurle-
ja: Złotousty mówca porwał salę 
swoim świetnym przemówieniom 
i tak jak pierwszym razem przykuł 
jej uwagę do swoich słów. Każde 
z nich było jakby rzeźbione i two-
rzyło cudowną harmonią z cało-
ścią. Przepełniane gorącem umi-
łowaniem Polski, natchnione spo-
kojem i równowagą, a pozbawio-
ne połowicznej małoduszności 
stała się dzisiejsza replika mece-
nasa Szurleja wielkim głosem su-
mienia narodowego które wołało 
z sali sądowej do całej Polski.(…). 

Wybuch II wojny światowej 
przerwał na zawsze wspaniałą 
karierę adwokacką Mecenasa 
Szurleja. Przywołana już w tek-
ście Stefania Kossowska wspo-
minała: … parę dni od początku 
bombardowania mój ojciec, któ-
ry miał wyznaczoną rozprawę 
w Lublinie, postanowił tam poje-
chać na rozprawę i zabrał akta. To 
było wszystko co zabrał ze sobą. 
Akta sprawy. I zabrał moją mamę 
i mnie, żebym mamie towarzyszy-
ła. I  o  tym jak to traktowaliśmy 
świadczy, że służąca zapakowała 
walizkę i w tej walizce był między 
innymi mamy srebrny lis, wtedy 
modny, i słój miodu, który ojciec 
lubił zawsze na śniadanie. I  ten 
miód pozostał na srebrnym lisie 
do końca wojny w Londynie. Dla-
tego, że to nie było sposobu aby 

Stanisław Szurlej (1878-1965)
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go wybawić. Nigdyśmy do tego 
Lublina oczywiście nie dojecha-
li. Ja z rodzicami znalazłam się za 
granicą. Najpierw w Rumunii, po-
tem w Paryżu, potem w Londynie. 

Mecenas Szurlej pozostawał 
na Czarnej Liście Gestapo, które 
przyszło go szukać, parę dni po 
zajęciu Warszawy. Na szczęście 
18 września 1939 r. przekroczył 
granicę polsko - rumuńską. 

Dnia 6 listopada 1939 r. Sta-
nisław Szurlej, rozkazem gen. 
Sikorskiego, mianowany został 
szefem sądownictwa wojskowe-
go. Płk Szurlej opracował więk-
szość projektów aktów praw-
nych dotyczących ustroju naj-
wyższych władz wojskowych.

Pomimo tego, że Mecenas 
Stanisław Szurlej był głównym 
doradcą prawnym Naczelne-
go Wodza, został odsunięty od 
wpływu na politykę polskiego 
sądownictwa wojskowego (vide: 
powołanie sądów polowych bez 
jego udziału) i pominięty został 
w  przygotowaniu umowy woj-
skowej polsko – brytyjskiej. Sta-
nisław Szurlej krytycznie oce-
niał decyzje podejmowane w tej 
dziedzinie i kilkakrotnie podda-
wał się do dymisji jako Szef Są-
downictwa i  Naczelny Proku-
rator zarzucał częste wkracza-
nie w  nie swoje kompetencje, 
wiceministrowi spraw wojsko-
wych generałowi Izydorowi Mo-
delskiemu. Jako Szef Sądownic-

twa dr Szurlej protestował prze-
ciw wyrokom śmierci wydawa-
nym w Polskich Siłach Zbrojnych 
w ZSRR, argumentując, że kom-
petencje te leżą w  wyłącznej 
dyspozycji Naczelnego Wodza.

Mecenas Stanisław Szurlej 
był inicjatorem powstania Sto-
warzyszenia Prawników Polskich 
w  Zjednoczonym Królestwie 
w sierpniu 1940 roku. Mecenas 
Szurlej jako wieloletni, przedwo-
jenny dydaktyk, wykładał prawo 
karne na Polskim Uniwersyte-
cie w Oxfordzie, do czasu przej-
ścia na emeryturę. W 1945 roku 
wspólnie ze Stanisławem Stroń-
skim, Edwardem Raczyńskim, 
Józefem Rettingerem, Stanisła-
wem Leśniowskim, został współ-
założycielem Instytutu Generała 
Władysława Sikorskiego.

Sytuacja w  jakiej znalazł się 
po zakończeniu II wojny świato-
wej, była niezwykle trudna Do 
Polski  rządzonej przez komuni-
stów nie zamierzał wracać. Nie 
wrócił także do zawodu adwo-
kata, co było dla niego szczegól-
nie bolesne.  Stanisław Szurlej 
zmuszony został do znalezienia 
środków utrzymania dla siebie 
i żony. Na szczęście jako urzęd-
nik rządowy otrzymał odprawę 
pieniężną, dzięki której zakupił 
dom z przeznaczeniem na wyna-
jem pokoi. Zamieszkał w Fulham 
zachodniej dzielnicy Londynu.

Stanisław Szurlej  zmarł 
w Londynie w dniu 10 sierpnia 
1965 roku w wieku 87 lat i spo-
czął na londyńskim cmentarzu 
Highgate.  

Mec. Przemysław Pluta

Stanisław Szurlej (1878-1965)

Wincenty Witos na ławie oskarżonych.
Sala Sądu Okręgowego w Warszawie.
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10 października br. w Domu 
Ludowym w  Biskupicach Ra-
dłowskich, rodzinnej wsi me-
cenasa Stanisława Mierzwy, od-
była się promocja książki pt.: 
„STANISŁAW MIERZWA PATRON 
SZKOŁY PODSTAWOWEJ W  BI-
SKUPICACH RADŁOWSKICH” – 
autorstwa nauczyciela tej szkoły 
Romana Głowackiego. Poprze-
dziło ją złożenie wiązanek kwia-
tów na grobie Stanisława Mierz-
wy w  kaplicy Wincentego Wi-
tosa na cmentarzu parafialnym 
w Wierzchosławicach. Wiązanki 

Nasze relacje

PAMIĘĆ O MECENASIE MIERZWIE 
WCIĄŻ ŻYWA

złożyli członkowie Drużyny Or-
ląt im. Stanisława Mierzwy z Bi-
skupic Radłowskich oraz wice-
wojewoda małopolski Ryszard 
Pagacz, w  towarzystwie syna 
mecenasa Wojciecha Mierzwy 
i prawnuka Wincentego Witosa 
Marka Steindla.

W świetlicy Domu Ludowego 
zebrali się przedstawiciele lokal-
nych władz z sołtysem Kazimie-
rzem Sarneckim, grono pedago-
giczne szkoły, rodzice uczniów 
i liczna rodzina Stanisława Mierz-
wy. Zebranych przywitali: dyrek-

W  dniu 14 sierpnia 2022 r. 
w  Radłowie – miasteczku po-
wiatu tarnowskiego, odbyły się 
gminne dożynki, w  trakcie któ-
rych Rada i  Burmistrz Miasta 
i  Gminy nadali pośmiertnie ty-
tuł „Honorowego Obywatela 
Miasta Radłowa” zasłużonemu 
działaczowi Ruchu Ludowego, 
współpracownikowi Wincente-
go Witosa i  krzewicielowi Jego 
pamięci, ś/p Stanisławowi Mierz-
wie. O godzinie 16:45 na scenie 
plenerowej, usytuowanej na pły-
cie radłowskiego Rynku, poja-

i  okolicznych miejscowości. Po 
nim głos zabrał W. Kosiniak-Ka-
mysz, mówiąc o  zasługach ś/p 
Stanisława Mierzwy dla Polski 
i  Ruchu Ludowego. Podzięko-
wał również obecnym za pracę, 
za zebrane plony i obecność na 
uroczystości z  pięknymi wień-
cami dożynkowymi. W tej części 
uroczystości wzięli udział człon-
kowie zarządu TPMWW w Wierz-
chosławicach: prezes Ryszard 
Ochwat i sekretarz Janusz Solak.  

 Janusz Solak

STANISŁAW MIERZWA  
- Honorowy Obywatel Gminy Radłów

wiły się ludowe sztandary, pre-
zes PSL Władysław Kosiniak-Ka-
mysz, burmistrz Zbigniew Mącz-
ka, oraz radni miasta i gminy, aby 
dokonać aktu nadania i wręcze-
nia go obecnemu na uroczysto-
ści synowi Stanisława Mierzwy 
– Wojciechowi. 

Wojciech Mierzwa podzię-
kował ze sceny za przyznane 
wyróżnienie, podkreślając, że 
jego ojciec całe życie utrzymy-
wał kontakt z rodzinną miejsco-
wością – Biskupicami Radłowski-
mi, pomagając mieszkańcom tej 
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Nasze relacje

Od lewej: mgr Roman Głowacki, Zbigniew Madej, 
mgr Krzysztof Kucharski.

tor Gminnego Centrum Kultu-
ry w  Radłowie Barbara Marcin-
kowska oraz piosenką ludową 
Zespół Regionalny „Biskupianie”. 
Po krótkich wystąpieniach wice-
wojewody i sołtysa dzieci szkol-
ne odegrały dwie scenki, w któ-
rych przedstawiły sylwetkę pa-
trona szkoły oraz epizod obra-
zujący aresztowanie mecenasa 
Stanisława Mierzwy po II wojnie 
światowej. Następnie głos zabrał 
autor prezentowanej książki Ro-
man Głowacki, który w emocjo-
nalnej i pełnej osobistego zaan-
gażowania prelekcji przedsta-
wił życiorys Stanisława Mierz-
wy, wspominając między inny-
mi parokrotnie osobiste z nim 
kontakty.

Syn Stanisława Mierzwy – 
Wojciech, w oparciu o zacho-
wane listy, przypomniał  stara-
nia swojego ojca, aby w trud-
nym powojennym okresie wspo-
móc, a wręcz umożliwić działa-
nie szkoły, organizując pomoce 
naukowe, a nawet opał.

Prawnuk Wincentego Wito-
sa Marek Steindel w swojej wy-

powiedzi nawiązał do bezintere-
sownej pomocy prawnej i oso-
bistej, jakiej mecenas Mierzwa 
udzielał jego rodzinie w trud-
nych powojennych czasach, kie-
dy postać Wincentego Witosa 
była celowo zapomniana a ro-
dzina szykanowana.

Uroczystość ubarwił swoim 
występem, w strojach ludowych, 
wspomniany Zespół Regionalny 
„Biskupianie”.

Późniejsze nieformalne spo-
tkanie mieszkańców Biskupic 
Radłowskich było okazją do wy-
miany wspomnień dotyczących 
głównie historii szkoły na prze-
strzeni ponad 70 lat jej istnienia.

Pełna sala uczestników spo-
tkania niezbicie dowodzi, że po-
stać Stanisława Mierzwy, syna tej 
ziemi, nadal żyje we wdzięcznej 
pamięci  tutejszej społeczności, 
a młodzież  szkoły Jego imienia 
ma wspaniały wzorzec do naśla-
dowania.

Marek Steindel

Uczestnicy spotkania.
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Komiks „Wincenty Witos. 

Premier Rządu 1920”  był bo-

haterem spotkania w Krakowie 

w dniu 18.11.2022 r., kilkanaście 

dni po obchodach 77. rocznicy 

śmierci przywódcy chłopów wła-

śnie w krakowskim szpitalu Bo-

nifratrów.

Sala widowiskowa Kółek 

Rolniczych przy Placu Szcze-

pańskim w  Krakowie zgroma-

dziła blisko 50 osób, w  tym 

w  zdecydowanej większości 

ludzi młodych. Bo też do mło-

dzieży skierowany został I tom 

w  ten sposób wydanej historii 

W. Witosa.  Z  inicjatywą wyda-

nia komiksu wyszło Towarzy-

stwo Przyjaciół Muzeum W. Wi-

tosa w Wierzchosławicach, któ-

ra to inicjatywa następnie uzy-

skała wsparcie Instytutu Pamię-

ci Narodowej.  W ten sposób IPN 

i Towarzystwo stały się współ-

wydawcami innowacyjnej for-

my przybliżania ważnych dla 

Polski zdarzeń i postaci.

Nasze relacje

„KOMIKS” BOHATEREM SPOTKANIA

Gospodarzami spotkania 

byli: prezes ZW PSL w Krakowie 

Krzysztof Klęczar, prezes hono-

rowy małopolskiego PSL – An-

drzej Kosiniak-Kamysz oraz pre-

zes Towarzystwa Przyjaciół Mu-

zeum W. Witosa w Wierzchosła-

wicach Ryszard Ochwat. 

Role z Komiksu – insceniza-

cję zdarzeń opisanych w  tym-

że – współtworzyli uczestnicy 

spotkania w sposób przekonu-

jący i barwny. 

Kolejna promocja Komiksu 

w  tej postaci, wzbogaconej in-

scenizacją, stała się popularna 

wśród ich uczestników w Wierz-

chosławicach i  w  Krakowie. Te 

dwa miejsca – wieś, w której uro-

dził się i został pochowany W. Wi-

tosa oraz Kraków, z którym wy-

bitnego chłopskiego przywódcę 

tak wiele łączyło, stają się sym-

boliką popularyzowania tej wy-

bitnej postaci. Czas na inne mia-

sta, miejscowości, szkoły, pla-

cówki kulturalne w Polsce.  IPN 

i Towarzystwo deklarują wspar-

cie w  organizowaniu komikso-

wych spotkań z W. Witosem.

Spotkanie w Krakowie w dniu 

18.11  zawierało jeszcze jeden 

niezwykły akcent. Otóż obcho-

dzące w  bieżącym roku jubile-

usz 50-lecia powstania Towarzy-

stwo Przyjaciół Muzeum W. Wi-

tosa wręczyło medal pamiątko-

wy przedstawicielowi rodziny 

Molaków ze Śląska Cieszyńskie-

go. Medal odebrał prof. Andrzej 

Molak z  Katowic – syn i  wnuk 

opiekunów i łączników z W. Wi-

tosem podczas jego pobytu na 

zesłaniu przez sanację w latach 

1933 – 1939.  

Towarzystwo Przyjaciół Mu-

zeum W. Witosa i rodzina W. Wi-

tosa zapraszają  do współpracy 

wszystkich, którzy chcieliby się 

włączyć w  komiksową promo-

cję postaci W .Witosa. 

Ryszard Ochwat

Prezes Towarzystwa Przyjaciół 

Muzeum W. Witosa
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Dokładnie 50 lat temu uchwa-

łą prezydium Wojewódzkiej Rady 

Narodowej (dalej: WRN) w Krako-

wie, z dnia 27 XII 1972 roku, po-

wołano do życia instytucję kultu-

ralną p.n. Muzeum – Dom Win-

centego Witosa. Uchwała WRN 

była tylko formalnym aktem re-

gulującym stosunki placówki 

względem prawa. Faktem jest, że 

muzeum zaczęło funkcjonować 

znacznie wcześniej niż zezwala-

ła na to urzędowa decyzja.

Podczas tradycyjnego spo-

tkania Zaduszkowego przy gro-

bie Witosa, zorganizowanego 

w Wierzchosławicach 31 paź-

dziernika 1966 roku,  niewiel-

ka grupa odważnych ludzi pod 

przewodnictwem mec. Mierz-

wy (bliskiego współpracowni-

ka Wincentego Witosa), nie ba-

cząc na grożące im konsekwen-

Jubileusz Muzeum i Towarzystwa Przyjaciół Muzeum Wincentego Witosa 

WSPÓLNIE STARAMY SIĘ NADAL ODKRYWAĆ, 
POZNAWAĆ I CHRONIĆ DZIEDZICTWO 

WINCENTEGO WITOSA

Muzeum i Towarzystwo Przyjaciół Muzeum Wincentego Witosa w Wierzchosławicach  
w tym roku obchodziło 50-lecie istnienia. Ten okrągły i wyjątkowy jubileusz świętowało  

11 września 2022 r.

cje złożyła przysięgę, której po-

została wierna do końca życia. 

Zebrani w  bolesną 21. rocznicę 

śmierci Prezesa Wincentego Wito-

sa w jego domu, który służył mu za 

mieszkanie rodzinne, kancelarię 

wójta i siedzibę pierwszego w hi-

storii Polski chłopskiego Premiera 

Rządu – zobowiązujemy się wiel-

kie jego zasługi dla Narodu i Pań-

stwa, dla wsi i chłopów polskich, 

zachować we wdzięcznej pamięci 

oraz otoczyć opieką dla przekaza-

nia następnym pokoleniom całą 

jego spuściznę duchową i  mate-

rialną, wnioskując o  utworzenie 

Muzeum dla Wielkiego Polaka 

i  Chłopa w  Wierzchosławicach. 

Zebrani na znak rozpoczęcia 

pracy zawiesili symbolicznie na 

domu Witosa drewnianą tablicę 

„Dom Wincentego Witosa” (tabli-

ca nadal znajduje się w miejscu 

jej zawieszenia). Mierzwa powie-

dział po latach: To nie była dzia-

łalność na efekt, w blasku reflek-

torów, to było uporczywe wydrep-

tywanie ścieżki, która prowadziła 

do prawdy.

Dzięki wspólnemu wysiłko-

wi: dyrekcji – Muzeum Okręgo-

wego w Tarnowie, Towarzystwu 

Przyjaciół Muzeum Wincente-

go Witosa oraz wójtowi gminy 

Wierzchosławice – niedzielne 

popołudnie 11 września 2022 r. 

na długo pozostanie w pamięci 

jego uczestników. Całej uroczy-

stości patronował marszałek Wo-

jewództwa Małopolskiego Wi-

told Kozłowski, z którego ramie-

nia na jubileusz przybyła pani 

Monika Gubała – dyrektor De-

partamentu Kultury i  Dziedzic-

twa Narodowego Województwa 

Małopolskiego. 
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Pierwszym akcentem obcho-

dów jubileuszowych było od-

słonięcie tablicy upamiętniają-

cej założycieli Muzeum i Towa-

rzystwa. Aktu odsłonięcia dę-

bowej tablicy, na której znaj-

duje się 25 nazwisk założycie-

li Muzeum, w symboliczny spo-

sób dokonali dwaj ostatni żyją-

cy członkowie Towarzystwa, któ-

rzy 50 lat temu powoływali do 

życia Witosowe stowarzyszenie 

i przez lata aktywnie działalni 

na jego korzyść: Jan Ogar i Eu-

geniusz Onak, w  otoczeniu ro-

dzin Wincentego Witosa i Stani-

sława Mierzwy. 

Z  kolei część oficjalna spo-

tkania została zdominowana 

przez uhonorowanie medala-

mi i  odznaczeniami pracowni-

ków szczególnie zasłużonych 

dla instytucji. Medale okolicz-

nościowe dla pracowników Mu-

zeum Wincentego Witosa , rodzi-

ny Stanisława Mierzwy, na ręce 

syna Wojciecha i prawnuka Win-

centego Witosa Marka Steindla 

wręczyli: Ryszard Ochwat – pre-

zes Towarzystwa Przyjaciół Mu-

zeum, Kazimierz Kurczab – dy-

rektor Muzeum Okręgowego 

w Tarnowie oraz Andrzej Mróz – 

włodarz gminy Wierzchosławice. 

Przy tej okazji Kazimierz Kur-

czab wygłosił przemówienie, 

w którym dziękował za zaanga-

żowanie włożone w dotychcza-

sową pracę na rzecz placówki, 

a  także przypomniał pokrótce 

jego historię i strukturę. – Sta-

nisław Mierzwa  tworzył to mu-

zeum z  przekonaniem, że po-

winno być ono dla kolejnych po-

koleń symbolem tych wartości, 

którym hołdował Wincenty Wi-

tos – wspomniał.

Prezes Towarzystwa Przyja-

ciół Muzeum Ryszard Ochwat 

podkreślił w swoim przemówie-

niu potrzebę dalszej współpracy. 

(...) Dziś, jako Towarzystwo, blisko 

współpracujące z Muzeum stara-

my się nadal odkrywać, poznawać 

i chronić tę spuściznę Wincentego 

Witosa. Nie myślimy jednak o niej 

tylko w  kategoriach przeszłości. 

Pomaga ona nam iść do przodu, 

by kształtować przyszłość – mó-

wił prezes Ochwat. Z  kolei An-

drzej Mróz zaznaczył jak waż-

ny dla historii i tożsamości gmi-

ny Wierzchosławice jest związek 

z Muzeum oraz osobą Witosa. 

Przybyli na uroczystość mie-

li także okazję do wspomnień. 

Kanwą do tego była wystawa 

planszowa ilustrująca 50-letnią 

historię działalności Towarzy-

stwa Przyjaciół Muzeum Win-

centego Witosa, przygotowana 

przez pracowników muzeum, 

oraz prezentacja książki kierow-

nika oddziału Muzeum Wincen-

tego Witosa Janusza Skickie-

go pt. „Drogą Witosa”, mówiąca 

o najważniejszych osiągnieciach 

Uroczystego odsłonięcia tablicy dokonali, od lewej: Wojciech Mierzwa, 
Marek Steindel, Jan Ogar,  Eugeniusz Onak,   Ryszard Ochwat,  
Andrzej Mróz.

Jubileusz Muzeum i Towarzystwa Przyjaciół Muzeum Wincentego Witosa 
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i wydarzeniach minionego 50-le-

cia Muzeum i Towarzystwa.

Gości czekało jeszcze kil-

ka atrakcji. Jedną z  nich było 

otwarcie i  zwiedzanie specjal-

nie przygotowanej wystawy „Do 

Braci Włościan”, znajdującej się 

w  dawnej stodole, a  na której 

pokazano przedmioty i  maszy-

ny rolnicze, które w swojej pra-

cy na roli używał Wincenty Witos. 

Na koniec odbył się także 

znakomity koncert Orkiestry Dę-

tej OSP z Mszany Dolnej oraz Ze-

społu Pieśni i Tańca „Swojacy”, 

którego tożsamość artystyczna 

związana była również z osoba-

mi działającymi w  środowisku 

wierzchosławickich ludowców. 

Goście spędzili ze sobą kilka do-

datkowych kwadransów, ciesząc 

się jubileuszem, spotkaniem 

i rozmowami. 

Już 50 lat Muzeum i Towa-

rzystwo Przyjaciół Muzeum Win-

centego Witosa powierzone mu 

bezcenne dziedzictwo material-

ne i duchowe nie tylko przecho-

wuje, opracowuje naukowo, lecz 

także upowszechnia, poprzez 

wystawy i różne wydarzenia, ma-

jąc przy tym świadomość, że tyl-

ko mozolna praca kilku pokoleń 

krakowskich i  wierzchosławic-

kich działaczy ludowych, odwa-

ga i  konsekwencja pierwszych 

kustoszy muzeum – Joanny Ste-

indel i Janiny Kupiec – pozwoliła 

stworzyć dobrze rozwijającą się 

placówkę, docenianą przez kilka 

tysięcy rocznie odwiedzających 

ją turystów.

Wypełniając wskazania inicja-

torów i założycieli, staramy się na-

dal iść „Witosową drogą”, mimo 

różnych przeciwności wytrwać na 

niej tak samo niezłomnie, czerpiąc 

przy tym z doświadczeń wszyst-

kich, którzy 50 lat temu odważyli 

się zrobić co w ich mocy, aby pa-

mięć o Witosie była żywa, praw-

dziwa i dobrze służyła współcze-

snym pokoleniom Polaków.

JS

Uhonorowanie zasłużonych działaczy i przyjaciół Towarzystwa.

Jubileusz Muzeum i Towarzystwa Przyjaciół Muzeum Wincentego Witosa 
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Dnia 6 listopada 2022 roku, 
podczas Zaduszek Witosowych 
w Wierzchosławicach miała swo-
ją promocję najnowsza książ-
ka tarnowskiego historyka Jana 
Hebdy, którą autor zatytułował: 
„O Wincentym Witosie inaczej”. 
Książka wyszła z Drukarni JMW 
Jacka Woźnego, nakładem spon-
sora Józefa Szwieca, właściciela 
przedsiębiorstwa Witospol, który 
postanowił w ten sposób uczcić 
30-lecie istnienia swojej firmy.

Autor wyjaśnia we wstępie, 
że głównnym założenieniem no-
wej książki było uzupełnienie ist-
niejących opracowań historycz-
nych poświęconych Witosowi 
o  zagadnienia i  fakty związane 
z początkowym etapem publicz-
nej działalności przyszłego pre-
miera. Jan Hebda podkreśla źró-
dłowy niedostatek znajomości 
działań i dokonań Witosa w gmi-
nie jego urodzenia oraz macie-
rzystym powiecie tarnowskim 
– na „parterze i I piętrze” polity-
ki regionalnej. Zwraca również 
uwagę na potrzebę szerszego 
omówienia żmudnej walki o ofi-
cjalny powrót Witosa do histo-
rii wsi i ruchu ludowego oraz re-
habilitację polityczną premiera.

Materiał żródłowy książki sta-
nowią archiwalia zgromadzone 
i  pieczołowicie przechowywa-
ne przez Towarzystwo Przyja-
ciół Muzeum Wincentego Wito-
sa w Wierzchosławicach, wśród 

nich dokumenty przekazane 
przez Stanisława Mierzwę – kra-
kowskiego adwokata, pionie-
ra w  działaniach upamiętnia-
jących dzieje ruchu ludowego 
w Polsce. Autor odnnosi się rów-
nież do zasobów Oddziału Kra-
kowskiego Archiwum Państwo-
wego oraz archiwum Zakładów 
Azotowych w Tarnowie. Powołu-
je się również na informacje, któ-
re pozyskał z teczek osobowych 
adwokatów, przechowywanych 
w zbiorach Okręgowej Rady Ad-
wokackiej w  Krakowie, a  także 
wydane drukiem pamiętniki Wi-
tosa. Unikatowym źródłem opi-
sywanego opracowania są skru-
pulatnie dokumentowane przez 
historyka-regionalistę rozmowy 
z  mieszkańcami gminy Wierz-
chosławice i  okolicznych miej-
scowości; stąd pochodzą infor-
macje dotyczace najbliższych 
wspólpracowników Witosa, po-
zyskane z przekazów rodzinnych 
ich dzieci i wnuków.

Konstrukcyjnie książka po-
dzielona jest na 8 rozdziałów, 
z których 5 –z uwagi na obszer-
ny materiał historyczny – posze-
rzono o 16 podrozdziałów. Opra-
cowanie otwiera rozdział, w któ-
rym autor przywołuje obraz Wi-
tosa prezentowany powszech-
nie w literaturze naukowej oraz 
kulturze, w tym również wizual-
nej w  formie filmowych kreacji 
postaci premiera w sztuce teatru 

telewizji Andrzeja Wajdy „Bigda 
idzie”, z Januszem Gajosem w roli 
głównej oraz filmach Jerzego Ka-
walerowicza „Śmierć prezyden-
ta” z 1977 r. i „Bitwa Warszawska” 
Jerzego Hoffmana z 2011 r.

 Kluczowy dla książki jest II 
rozdział, poświęcony galicyjskie-
mu okresowi życia i działalności 
Witosa, w ujęciu dorastania do 
roli ponadprzeciętnego polityka. 
Autor opisuje tu dzieje galicyj-
skiej gminy jednostkowej, wy-
chodząc od cesarskiego patentu 
cesarza Józefa II z kwietnia 1784 
roku, jej przeobrażenia i  zakre-
su uprawnień wybieranych do 
urzędowania wójtów. Podkre-
śla, że dopiero po objęciu funk-
cji wójta przez Witosa przełama-
ny został stary porządek na rzecz 
większego udziału mieszkańców 
w społeczno-politycznym życiu 
regionu. Hebda zakłada, że Wi-
tos do końca pierwszej połowy 
ostatniej dekady XIX w. w  peł-
ni opanował sprawy samorządu 
gminnego, a ustawę gminną i or-
dynację wyborczą „znał na wylot”. 
W 1904 r. został asesorem, człon-
kiem kolegialnego zarządu gmi-
ny, a funkcję wójta powierzono 
mu po raz pierwszy w 1908 roku 
na 6-letnią kadencję. Urzędowe 
obowiązki pełnił on jednak aż 
do 28 lipca 1931 r. Autor zazna-
cza, że za sprawą Witosa doszło 
do wyraźnego ożywienia gmin-
nych instytucji – Kółka Rolnicze-

Zaproszenie do lektury

O WITOSIE NA PARTERZE 
I PIERWSZYM PIĘTRZE POLITYKI
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go i Gminnej Kasy Pożyczkowej, 
wybudowano we wsi młyn, dom 
ludowy, rozbudowano szkołę, 
przeprowadzono prace melio-
racyjne i poprawiono stan dróg. 
Przy Kółku Rolniczym w Wierz-
chosławicach powstał po raz 
pierwszy 26-osobowy oddział 
kobiecy, z czasem przekształco-
ny w Koło Gospodyń Wiejskich.

Niemniej istotny jest III roz-
dział książki, który autor po-
święcił bliskim współpracow-
nikom Witosa, szczególnie tym 
z  powiatu tarnowskiego oraz 
sąsiednich – brzeskiego i  dą-
browskiego. Co ciekawe, opisa-
no tu również działania ideolo-
gicznych przeciwników Wójta 
z Wierzchosławic, a także jego re-
lacje z tarnowskim duchowień-
stwem i ówczesnymi ordynariu-
szami. Jan Hebda zwraca uwa-
gę na znaczenie dla Witosa okre-
su dzialalności w  samorządzie 
gminnym i  powiatowym. Jego 
zdaniem to wtedy przyszły pre-
mier pojął i zrozumiał znaczenie 
aktywnej pracy, zarówno w ob-
szarze życia społeczno-gospo-
darczego, jak i  politycznego. 
Podkreśla, że do roku 1914 Witos 
stał się zdeklarowanym demokra-
tą i  rzecznikiem małopolsko-ga-
licyjskiej szkoły uprawiania poli-
tyki, która pozytywnie objawiła 
się w sytuacji rozłamu w struk-
turach PSL.

Rozdział IV opisuje dzia-
lalność Witosa i  kierowanego 
przez niego Polskiego Stronnic-
twa Ludowego „Piast” w  latach 
Wielkiej Wojny oraz okoliczno-

Zaproszenie do lektury

ści odrodzenia się II RP w  po-
wiecie tarnowskim. Kolejny roz-
dział to międzywojenny etap ży-
cia wierzchosławickiego wójta, 
jak podkreśla autor – wyjątko-
wy okres w jego życiu politycz-
nym. Wówczas,  do maja 1926 
roku, trzy razy stał na czele rzą-
du Rzeczypospolitej Polskiej, na-
leżąc do najwybitniejszych poli-
tyków w kraju. Każdą utratę swo-
jej funkcji mocno przeżywał, rozu-
miał jednak i  akceptował reguły 
gry parlamentarnej. Inaczej było 
w przypadku trzegiego gabine-
tu – obalonego w wyniku puczu; 
autor analizuje w tym miejscu do-
datkowo obciążający, psycholo-
giczny wymiar gry politycznej 
zmagań chłopa ze szlachcicem. 
Pisze też o mało znanych okolicz-
nościach złożenia dymisji na ręce 
premiera przez Marszałka Józefa 
Piłsudskiego w obliczu druzgo-
cącej sytuacji na froncie wojny 
polsko – bolszewickiej, której ten 
nie ujawnił, a następnie po wy-
granej Bitwie Warszawskiej Na-

czelnikowi zwrócił. Dalej podaje 
Hebda mnóstwo nieznanych bli-
żej szczegółów związanych z wy-
jazdem na emigrację oraz dyrek-
tywami wysyłanymi z zagranicy.

Kolejną część opracowania 
poświęcił autor opisaniu starań 
podejmowanych w  celu przy-
wrócenia i  zachowania pamię-
ci o  wierzchosławickim wójcie. 
Rozważa paradoks postrzegania 
postaci Witosa w  PRL. Sprawu-
jąca władzę formacja politycz-
na, gloryfikująca znaczenie ludu 
pracującego miast i wsi, nie po-
zwoliła na naukowe i historycz-
ne dowartościowanie postaci 
trzykrotnego premiera, pomimo 
jego „klasowego rodowodu”. Wy-
odrębnia 2 etapy przywracania 
pamięci o Witosie – lata 1956-
1972 związane z  postacią Sta-
nisława Mierzwy, który poprzez 
utworzenie Muzeum Wincente-
go Witosa w Wierzchosławicach 
zdołał zapobiec marginalizacji 
pamięci o zasłużonym polityku 
w niesprzyjającym temu czasie. 
Drugi okres wiąże z powołaniem 
w 1973 roku Towarzystwa Przy-
jaciół Muzeum Wincentego Wi-
tosa w Wierzchosławicach; od 
tego momentu bowiem Towa-
rzystwo mogło legalnie firmo-
wać wszystkie związane z Wi-
tosem uroczystości i  rocznice. 
Podkreśla znaczenie współpra-
cy Towarzystwa z  innymi insty-
tucjami, opisuje historię starań 
o  nadanie imienia Wincentego 
Witosa Zbiorczej Szkole Gminnej 
w Gromniku oraz starania zwią-
zane z powstaniem pomnika Wi-

 15



tosa na Placu Drzewnym w Tar-
nowie, konkludując, że uroczyste 
odsłonięcie pomnika było ukoro-
nowaniem długiego okresu wal-
ki o przywrócenie pamięci Wierz-
chosławickiego Wójta – Premie-
ra na karty historii Polski.

Wykorzystując oryginalną 
metaforę mecenasa Mierzwy, 
można stwierdzić, że książka 
Jana Hebdy „O Witosie inaczej” 

Zaproszenie do lektury

jest niewątpliwie kolejnym „pa-
likiem” na polu pamięci o Wi-
tosie. Twórczym rozszerzeniem 
granic wiedzy o znaczącym eta-
pie życia przyszłego premiera. 
Autor szczegółowo i  z  dużym 
znawstwem tematu opisuje ko-
lejne stopnie dorastania Witosa 
do sprawowania coraz istotniej-
szych politycznie funkcji, przy-
wołując przy tym wiele niezna-

nych wcześniej faktów z dziejów 
gminy i powiatu. To cenne żródło 
wiedzy o  historii regionu oraz 
znaczący wkład w  zachowanie 
pamięci o Honorowym Obywa-
telu Wierzchosławic – Wincen-
tym Witosie.

     Joanna Przybyło
Dyrektor Gminnej Biblioteki 

Publicznej w Wierzchosławicach

Władysław Dzierwa czyta wiersze Henryka Lorkiewicza. 
Bogumiłowice,  1.08.2021 r.

ŻEGNAMY CZŁONKÓW TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ MUZEUM W. WITOSA

Zostaną w naszej pamięci

Dzierwa Władysław, syn 
Wiktora i Zofii z d. Kawa, urodził 
się 10 kwietnia 1929 roku w Bo-
gumiłowicach. Mąż Krystyny z d. 
Suda, ojciec syna i dwóch córek,  
zmarł  3 czerwca 2022 r.  W 1983 
r. wstąpił do TPMWW w Wierz-
chosławicach i prawie  do  koń-
ca swego żywota był jego ak-
tywnym członkiem. Jego zain-
teresowania życiem publicznym 
były szerokie i  obejmowały za-
równo sprawy środowiska za-
mieszkania jak i sprawy związa-
ne z historią Polski i bieżącą po-
lityką. W  młodości udzielał się 
w  Ochotniczej Straży Pożarnej, 
Ludowym Zespole Sportowym, 
zespole chóralnym a  następ-
nie tanecznym, w Związku Mło-

dzieży Wiejskiej „Wici”. Po ślubie, 
działał w Kółku Rolniczym, pra-
cował w Zakładach Mechanicz-
nych w Tarnowie i we własnym 

gospodarstwie rolnym. Udzielał 
się aktywnie w społecznych ko-
mitetach: budowy szkoły i  ga-
zyfikacji we wsi Bogumiłowi-
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ce.  Działał w „Solidarno-
ści” robotniczej i  rolni-
czej, interesował się też 
ruchem ludowym, ale nie 
wstąpił do Zjednoczone-
go Stronnictwa Ludowe-
go. Po 1990 roku zwią-
zał się z ROP, był zwolen-
nikiem polskiej prawi-
cy. Powiązany rodzinnie 
z zamordowanym w Katy-
niu Edwardem Kawickim 
i zesłanym na Sybir Zdzi-
sławem Baranem, udzie-
lał się w tarnowskich od-
działach Związków „Sybi-
raków” i „Rodzin Katyń-
skich”. W  2000 r. wstą-
pił po raz drugi do ZPiT 
„Swojacy” Wierzchosławi-
ce. Śpiewał także w chó-
rze kościelnym parafii Bo-
gumiłowice. Przez wie-
le lat był też członkiem 
Klubu Seniora „Przystań” 
w Wierzchosławicach. 

W pogrzebie ś/p Wła-
dysława, który odbył się 
w  dniu 7.06.2022 r. w  kościele 
i na cmentarzu w Bogumiłowi-
cach, udział wzięli, poza rodzi-
ną, przedstawiciele wszystkich 
w/w  związków i  stowarzyszeń, 
a wśród nich byli także członko-
wie zarządu TPMWW ze sztan-
darem Towarzystwa i  wiązan-
ką kwiatów. W imieniu TPMWW 
zmarłego pożegnał sekretarz za-
rządu Janusz Solak. Oprócz nie-
go w pogrzebie wzięli udział wi-
ceprezes Henryk Wojciechow-
ski oraz Stanisława Piestrzyńska 
i Roman Witos. W imieniu Związ-

Zostaną w naszej pamięci

ku „Sybiraków” zmarłego poże-
gnał Henryk Słomka Narożański, 
dziękując mu za aktywność i głę-
boki patriotyzm.

Wszołek Barbara, córka An-
toniego i  Bronisławy z  d. Kuz-
dra, urodziła się 5 listopada 1946 
roku w  miejscowości Miechów 
- powiat Kępno. Po ukończenie 
szkoły podstawowej w Wierz-
chosławicach kontynuowała dal-
szą naukę w Tarnowie, kończąc 
ją zdaną maturą w 1964 r. Jako 
absolwentka szkoły średniej roz-

poczęła pracę w  Banku 
Spółdzielczym w Wierz-
chosławicach. W tym też 
czasie wstąpiła do ZPiT 
„Ziemi Krakowskiej” Bo-
gumiłowice – Wierzcho-
sławice” (od 1971 roku 
ZPiT „Swojacy”). W  ze-
spole tym dała się po-
znać jako wybitna recy-
tatorka poezji, śpiewacz-
ka i  tancerka. Śpiewa-
ła też w chórze parafial-
nym. W styczniu 1974 r. 
wstąpiła do Towarzystwa 
Przyjaciół Muzeum Win-
centego Witosa i  otrzy-
mała legitymację nu-
mer 128. W  Towarzy-
stwie, przez długi okres 
była członkiem zarządu, 
sprawując funkcję skarb-
nika. Przez wszystkich lu-
biana, imponowała za-
angażowaniem w  dzia-

łaniu i życzliwością. Przez 
długi okres swego zawo-
dowego życia była pra-

cownikiem Okręgowego Związ-
ku Wędkarskiego w Tarnowie, 
skąd przeszła na zasłużoną eme-
ryturę. Zmarła w dniu 25.03.2022 
r. Jej pogrzeb miał miejsce na 
cmentarzu w  Wierzchosławi-
cach. W imieniu TPMWW zmar-
łą pożegnał wiceprezes Towarzy-
stwa - Marek Steindel. Spoczywa 
wraz ojcem i matką, (zasłużony-
mi członkami TPMWW) w  gro-
bie, znajdującym się obok kapli-
cy W. Witosa. 

Janusz Solak

Barbara Wszołek podczas uroczystości „Cudu nad Wi-
słą”. Wierzchosławice, 15.08.2011 r.
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Pierwszy w tym roku numer 

„Piasta z  zagrody Wincentego 

Witosa” jest swego rodzaju zna-

kiem czasu i okresu w jakim przy-

szło nam żyć i  prowadzić spo-

łeczną działalność poświęconą 

upamiętnianiu Wincentego Wi-

tosa.  Z  jednej strony trudniej 

jest uzyskać wsparcie finanso-

we organizacjom, które nie pły-

ną wiernie z oficjalnym  nurtem. 

A „nurt” , jak kiedyś cenzura, ma 

coraz większe znaczenie i wpływ 

nawet na postawy ludzi myślą-

cych, zazwyczaj mniej dyspo-

zycyjnych. Ale chyba nie w tych 

okolicznościach.

Z drugiej strony mocno nas 

zaabsorbowało organizowanie 

obchodów 50-lecia Towarzystwa 

i Muzeum W. Witosa.  Dużo cza-

su i  trudu zajęło przygotowa-

nie jubileuszowego opracowa-

nia  oraz pięknych okolicznościo-

wych medali i statuetek. Wręczo-

Rozważania niby-polityczne

TAK WIELE NAS ZMIENIŁO

no je żyjącym założycielom To-

warzystwa, rodzinom zmarłych 

oraz współtwórcom znamieni-

tych zdarzeń z  ostatnich kilku-

dziesięciu lat naszej działalno-

ści.  W roku jubileuszu Towarzy-

stwa wydaliśmy we współpracy 

z  Instytutem Pamięci Narodo-

wej, cieszący się niezwykłym za-

interesowaniem komiks poświę-

cony Wincentemu Witosowi jako 

premierowi Rządu Obrony Naro-

dowej 1920 roku.

Od ostatniego wydania PIA-

STA tak wiele się w Polsce zmie-

niło. 

I wiele nas zmieniło. Choćby 

pandemia, do której, wydawało-

by się, przyzwyczailiśmy się. Je-

steśmy świadkami zdarzeń nie-

odwracalnych. To nie jest tak, 

że minie pandemia, zakończy 

się wojna, ustabilizuje się pol-

ska gospodarka,  zniknie, jak za 

czarodziejską różdżką, nasze 

olbrzymie zadłużenie i wszyst-

ko wróci na stare tory. Jeste-

śmy świadkami nieodwracal-

nych zmian.

Wojna o  kształt i  charakter 

przyszłej Europy, którą wykrwa-

wiając się prowadzi zaatakowa-

na Ukraina. Podobnie jak my, Po-

lacy, w roku 1920. Z tą samą bez-

względną armią.  Z tym samym, 

ale podobnie ogłupionym  naro-

dem.  Osobiście wierzę w zwy-

cięstwo Ukrainy, bo ma podob-

nie silne przywództwo cywilne, 

jak my w 1920 r. premiera W. Wi-

tosa. Ma doskonale przygoto-

waną kadrę dowódców wojsko-

wych. Podobnie jak my w roku 

1920  generałów –  Rozwadow-

skiego, Hallera, Sikorskiego, Pił-

sudskiego i wielu innych przygo-

towywanych do dzieła wojenne-

go w armii austriackiej i francu-

skiej.  Nie sposób nie dostrzec 

i tej analogii, że tak w latach po 
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I wojnie światowej, jak i aktual-

nie, filozofię wojny tworzyli dyk-

tatorzy.  Tak Stalin, jak i Putin, izo-

lowani od prawdy o otoczeniu, 

skutecznie terrorem, strachem 

i  niespełnialnymi obietnicami 

ogłupiali swój naród.  To nie je-

dyne przykłady historii i czasów 

współczesnych. 

Dyktaturze mogą skutecznie 

przeciwstawiać się mocne soju-

sze międzynarodowe. Dlacze-

go rządzący z „gorącą wojenną 

granicą” polsko-ukraińską wy-

stawiają na próbę nasze najważ-

niejsze sojusze? Najpierw NA-

TO-wski i amerykański,  poprzez 

popieranie D. Trumpa po prze-

grany wyborach oraz nieudol-

ną próbę likwidacji TVN. Z  ko-

lei, mocno nadwyrężając człon-

kostwo w Unii Europejskiej, bo  

przecież to nie w interesie kilku 

sędziów znaleźliśmy się na pro-

gu POLEXITU. Komu więc i z ja-

kich powodów zależy na osła-

bianiu bezpieczeństwa Polski 

w każdym wymiarze, militarnym 

(odmowa przyjęcia rakiet), go-

spodarczym i  energetycznym? 

Wszyscy wiemy, że w  Europie 

są i  będą funkcjonowały dwa 

sojusze – moskiewski i bruksel-

ski. Autorzy określenia „okupant 

brukselski”, którzy dokonali wy-

Rozważania niby-polityczne

boru już kilka lat temu, mogą ak-

tualnie w Sejmie przegłosować 

wszystko.

Przed nami bardzo trud-

ne czasy – w wymiarze gospo-

darczym,  militarnym, bezpie-

czeństwa narodowego i  ener-

getycznego. Zważywszy na ich 

niezwykle trudną odwracal-

ność wymagają odpowiedzial-

ności, kunsztu dyplomatycz-

nego w rządzeniu,  postrzega-

nia Polski i jej interesów w per-

spektywie dłużej niż zbliżające 

się wybory. Przegramy swoją 

szansę jeśli  obok emocji,  fobii 

i rozgrywek personalnych  w za-

rządzaniu państwem nie poja-

wi się odpowiedzialność i pro-

fesjonalizm.

Na trudne czasy potrzebna 

jest mobilizacja społeczeństwa 

i jedność narodu. Zbliża się czas, 

w którym własny rozum i odpo-

wiedzialność możemy przetesto-

wać przy rodzinnych świątecz-

nych stołach. 

W tym duchu i w trosce o za-

chowanie należytej powagi uro-

czystościom upamiętniających 

postać Wincentego Witosa, To-

warzystwo Przyjaciół Muzeum 

początkiem listopada zwróciło 

się stosownym pismem do Soli-

darności Rolników Indywidual-

nych. Zawarło w nim propozycję 

wspólnych obchodów 149 rocz-

nicy urodzin Wincentego Witosa, 

przypadających w styczniu przy-

szłego roku. 

Towarzystwo  organizuje 

rocznice tych urodzin od kilku 

lat. Od  bodajże dziesięciu lat 

urodziny organizuje również So-

lidarność Rolników Indywidual-

nych. Oczywiście naprzemien-

nie, każdy swoje. To w  sobotę, 

to w niedzielę.  Postać W.Witosa 

jest godna, by u Jego grobu dać 

tak potrzebny przykład porozu-

mienia i  wspólnego świętowa-

nia. Tym bardziej, że „S” RI od za-

rania powstania bywała często, 

wraz z  przewodniczący Włady-

sławem Żabińskim przy grobie 

w Wierzchosławicach.

Jestem przekonany, że każdy 

z nas w sprawie przerwania „wo-

jen plemiennych” w Polsce może 

zrobić wiele. Lub jeszcze więcej. 

Jestem przekonany, że w trosce 

o przyszłe pokolenia przyczyni-

my się do odbudowania jedno-

ści narodu polskiego. Bo to na-

prawdę leży w zasięgu naszych 

możliwości.

Ryszard Ochwat
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23.10.2022 roku w  Szkole 

Podstawowej w  Lichwinie od-

była się uroczystość jubileuszu 

35-lecia nadania szkole imie-

nia Macieja Rataja – Marszał-

ka Sejmu II RP i  10-tej roczni-

cy poświecenia sztandaru szko-

ły. Było to ważne wydarzenie 

w  życiu społeczności szkolnej 

i  lokalnej. W  dniu uroczystości 

na wspaniały jubileusz przybyli  

znamienici goście:  poseł, prezes 

Polskiego Stronnictwa Ludowe-

go Władysław Kosiniak-Kamysz, 

w-ce przewodniczący Sejmiku 

Woj. Małopolskiego Wojciech 

Skruch, były kurator oświaty 

Jan Hebda. Towarzystwo Przy-

jaciół Muzeum reprezentował 

w-ce prezes Henryk Wojcie-

chowski, Radę  Powiatu Tarnow-

skiego Kazimierz Burnat. Współ-

gospodarzami uroczystości byli 

wójt gminy Pleśna Józef Kna-

pik wraz z w-ce wójtem Ryszar-

dem Stankowskim. Nie zabra-

kło licznego grona absolwen-

tów, a wśród nich  i Stanisława 

Sorysa – radnego Sejmiku Wo-

jewódzkiego. Uroczystość swo-

ją obecnością zaszczycili byli dy-

Nasz Patron

JUBILEUSZ SZKOŁY PODSTAWOWEJ 
W LICHWINIE IM. MARSZAŁKA MACIEJA RATAJA

rektorzy i  emerytowani nauczy-

ciele jubilatki. 

Pierwszym uroczystym ak-

tem jubileuszu była msza święta 

sprawowana przez ks. probosz-

cza J. Kwarcińskiego. Do para-

fialnej świątyni przybyły dele-

gacje z pocztami sztandarowy-

mi szkół z  terenu gminy oraz 

poczet sztandarowy OSP Li-

chwin. W tym uroczystym dniu 

nie zabrakło również zielonych 

sztandarów Polskiego Stronnic-

twa Ludowego z Lichwina oraz 

gminnej organizacji PSL. Para-

fialną świątynię szczelnie wy-

pełniła młodzież szkolna z gro-

nem pedagogicznym oraz lo-

kalna społeczność. Po mszy św. 

uczestnicy uroczystości złoży-

li wiązanki kwiatów pod tablicą 

upamiętniającą patrona szkoły 

Macieja Rataja, która znajduje 

się na budynku szkoły.

Szkolne uroczystości jubile-

uszowe to dzień, w którym wra-

ca się pamięcią do pierwszych 

dni powstania, budowania szkol-

nej społeczności. Nie mogło 

być inaczej w tym dniu w szkole 

w Lichwinie. W jej murach uro-

czystość jubileuszową konty-

nuowała obecna dyrektor szko-

ły Marzena Sukiennik. Wprowa-

dzając w historię szkoły, a także 

w  teraźniejszość, którą uboga-

cił piękny oryginalny program 

słowno- muzyczny zaprezento-

wany przez uczniów, nawiązu-

jący w treści do sylwetki i posta-

ci Macieja Rataja, wybitnego Po-

laka II RP i jednego z współtwór-

ców Podziemnego Państwa Pol-

skiego w  latach 1939-40,  któ-

ry poniósł śmierć męczeńską 

21.06.1940 roku w Palmirach k. 

Warszawy.

W wystąpieniach zaproszo-

nych gości przewijały się ju-

bileuszowe życzenia dla mło-

dzieży, grona pedagogicznego, 

emerytowanych pracowników. 

Zwracano uwagę na rolę jaką 

odgrywa szkoła w kształtowa-

niu świadomości młodego po-

kolenia w przeszłości, jak rów-

nież dziś.

Miłym i zauważonym akcen-

tem było przekazanie przez To-

warzystwo Przyjaciół Muzeum 

W. Witosa szkolnej bibliotece 

pakietu najnowszego komiksu 
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Nasz Patron

historycznego: „Wincenty Witos 

– premier Rządu 1920”. 

Zapewne w  pamięci mło-

dzieży pozostaną słowa  byłe-

go kuratora J. Hebdy oraz Preze-

sa Polskiego Stronnictwa Ludo-

wego, skierowane bezpośred-

nio do młodzieży, a  wskazują-

ce na wartości, którymi kiero-

wał się Maciej Rataj . Władysław 

Kosiniak-Kamysz wspomniał, że 

w  najbliższych dniach będzie 

w Palmirach na grobie M. Rata-

ja, gdzie złoży wiązankę kwia-

tów w imieniu również młodzie-

ży z Lichwina. Zwrócił uwagę, że 

kwiaty nie spoczną na marmu-

rowej płycie, lecz pod drewnia-

nym krzyżem, który symbolizu-

je wierność środowisku z  któ-

rego się wywodził się Maciej 

Rataj. Jan Hebda wspomniał 

nadanie imienia szkole. Stało 

się to w trakcie Święta Ludowe-

go w Lichwinie dnia 6 czerwca 

1987 roku. Fundatorem tablicy 

pamiątkowej na budynku szko-

ły i portretu patrona był Zarząd 

Wojewódzki ZMW „WICI” ówcze-

snego województwa tarnow-

skiego, z przewodniczącym Wa-

cławem Majewskim.   

Warto wspomnieć jeszcze 

o  kilku zdarzeniach z  udzia-

łem młodzieży szkolnej. Przed 

uroczystością   jubileuszową 

uczniowie starszych klas, wraz 

z  opiekunami i  nauczycielami, 

w trakcie wycieczki do Warsza-

wy w dniu 12.10.2022 r., na za-

proszenie prezesa Władysława 

Kosiniaka-Kamysza i  klubu po-

selskiego Koalicja Polska-PSL, 

zwiedzili gmach Sejmu RP i za-

poznali się z pracą parlamentu. 

W  październiku br. mieszkańcy  

Lichwina byli świadkami upa-

miętnienia wydarzenia związa-

nego z 78. rocznicą rozformowa-

nia I Batalionu „Barbara” 16 pp AK 

po zakończonej Akcji „BURZA” 

w lesie, na pograniczu Lichwina 

i  Rychwałdu, w  miejscu śmier-

ci żołnierza AK Władysława Bia-

łasa i mordu dokonanego przez 

UB na działaczu PSL, pracowniku 

Starostwa Powiatowego Włady-

sławie Plucie w dniu 29.06.1946 

roku oraz  uroczystości w  ra-

mach programu Biało-Czerwona 

na maszt, w miejscu pamięci po-

ległym i pomordowanym miesz-

kańcom gminy Pleśna, w latach 

1939-1945.

               Wacław Majewski 
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ją się nawet do listopada. Każdy 

ludowiec, który ma kawałek zie-

mi, sadząc jabłoń tej odmiany 

może połączyć przyjemne z po-

żytecznym – mieć smaczne owo-

ce i upamiętnić osobę Wincente-

go Witosa. 

Osiedle im. Witosa 
w Katowicach 

Wincenty Witos patronuje 

wielu obiektom w Polsce. Jego 

imieniem nazwane są szkoły, uli-

ce i place. Postać wójta z Wierz-

chosławic przypominają pomni-

ki, tablice, albumy, filmy i wysta-

wy. Ale są także upamiętnienia 

bardzo oryginalne, mało zna-

ne. O nich będzie w tym artyku-

le mowa. 

Jabłoń odmiany Witos 
Ta odmiana jabłoni zosta-

ła wyselekcjonowana w  1975 

roku w Szkole Głównej Gospo-

darstwa Wiejskiego w Warszawie 

przez prof. Aleksandra Rejmana 

i dr hab. Emiliana Piterę. Jest to 

odmiana deserowa, odporna na 

parcha. Owoce są smaczne, so-

czyste, uznawane za jedne z naj-

lepszych odmian deserowych. 

Jabłoń  kwitnie w  maju, kwia-

ty mają barwę białą lub różową. 

Jabłka dojrzewają w  połowie 

września, dobrze przechowu-

Nasz Patron

NIEZWYKŁE UPAMIĘTNIANIE
skiej Katowic z 29 września 1997 

r. nr XLVII/449/97, Osiedle  Wito-

sa jest samorządową jednostką 

pomocniczą – dzielnicą. Osie-

dle posiada 15-osobową Radę 

Dzielnicy, wybieraną w  wybo-

rach bezpośrednich. 

Park im. Wincentego Witosa 
w Błaszkach

Inicjatorem nadania parko-

wi w  Błaszkach, pow. sieradz-

ki, woj. łódzkie, imienia Witosa 

był Zarząd Miejsko-Gminny PSL 

w Błaszkach. Prezes Zarządu Jan 

Kołodziejczyk w czerwcu 2018 r. 

w związku z 100. rocznicą odzy-

skania niepodległości przez Pol-

skę zwrócił się do władz gminy 

o  nadanie Parkowi Miejskiemu 

w Błaszkach  imienia Wincente-

go Witosa. W uzasadnieniu wnio-

sku podniesiono zasługi Witosa 

jako polityka i obywatela. Wnio-

skodawcy zwrócili uwagę, że: Nie 

był oderwanym od rzeczywistości 

człowiekiem, pomnikową posta-

cią ze spiżu, ale niesłychanie uta-

lentowanym, obdarzonym chary-

zmą politykiem, który pozostawił 

po sobie trwały ślad w narodowej 

historii Polski. Rada Miejska przy-

chyliła się do wniosku ludowców 

Osiedle Witosa wybudowano 

na terenie, na którym w  latach 

czterdziestych XX w. powsta-

ło osiedle tzw. fińskich dom-

ków w Załęskiej Hałdzie, histo-

rycznej części Katowic. W 1976 

roku po wyburzeniu tych dom-

ków rozpoczęła się budowa no-

wego osiedla, które ukończo-

no w 1981 roku. Jak podaje Wi-

kipedia projektantami osiedla 

byli: Jan Grzegorczyk, Marek 

Oleś, Jerzy Rak i Andrzej Trybuś. 

W 1983 roku osiedlu nadano na-

zwę Wincentego Witosa. Obec-

nie, na mocy uchwały Rady Miej-
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i na sesji w dniu 18 czerwca 2018 

r. uchwałą nr  XLVIII/287/18 park 

otrzymał imię Wincentego Wi-

tosa. Uroczyste nadanie imienia 

miało miejsce w czasie miejskich 

obchodów Święta Niepodległo-

ści w dniu 11 listopada 2018 r. 

Komora w Kopalni Soli  
w Wieliczce

12 kwietnia 2013 r. na otwar-

cie letniego sezonu turystycz-

nego w Kopalni Soli w Wielicz-

ce oddano do użytku komorę 

Witos. Sala znajduje się 125 me-

trów pod ziemią i  jest przezna-

czona dla najmłodszych tury-

stów. Znajduje się tu podziem-

ny plac zabaw, a na nim do dys-

pozycji dzieciaków są drewnia-

ne wagoniki, lokomotywa, kloc-

ki, wózki wzorowane na kopal-

nianych, zjeżdżalnia, a także in-

Nasz Patron

teraktywne ściana i podłoga do 

gier rozgrywających się w prze-

strzeni kopalni. 

*

Choćby z kronikarskiego obo-

wiązku warto jeszcze odnotować 

nadanie nazwy „Witos” dla pocią-

gu TLK relacji Warszawa – Prze-

myśl, imienia Wincentego Witosa 

Spółdzielni Mieszkaniowej w No-

wym Targu i odsłonięcie w 2018 

r. muralu „Wincenty Witos – Po-

lonia Restituta” na budynku Spe-

cjalnego Ośrodka Szkolno-Wy-

chowawczego w Wierzchosławi-

cach-Dwudniakach. 

Źródła informacji:  

internet, wywiady z działaczami 

PSL, UMiG Błaszki. 

Józef Szczepańczyk

Park im. W. Witosa. Komora im. Witosa w Kopalni Soli Wieliczka.

Mural w Wierzchosławicach.
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„Piast z zagrody Wincentego Witosa”
Biuletyn Towarzystwa Przyjaciół Muzeum Wincentego Witosa w Wierzchosławicach.

Wydawca: Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Muzeum Wincentego Witosa w Wierzchosławicach, 
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facebook: Towarzystwo Przyjaciół Muzeum Wincentego Witosa
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ZADUSZKI WITOSOWE
W 77. ROCZNICĘ ŚMIERCI WINCENTEGO WITOSA
W 36. ROCZNICĘ ŚMIERCI STANISŁAWA MIERZWY

6 LISTOPADA 2021 R.

Msza św. w Kościele Parafialnym w Wierzchosławicach. 
Poczet sztandarowy 6 Brygady Powietrznodesantowej 
z Krakowa.

Uczestnicy Zaduszek w przemarszu na cmentarz.

Uczestnicy przed kaplicą W. Witosa.

Uhonorowanie wiceprezesa IPN dr. Mateusza Szpytmy 
jubileuszową statuetką Towarzystwa

Wystąpienie prezesa PSL Władysława 
Kosiniaka-Kamysza.

Tłumy na wierzchosławickim cmentarzu.


